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N ie d łu g o  p ó ź n ie y  p o s ta n o w io n o - a ż e b y  syn- 

Z u t lm k a : X V b , o d  sw e y  r o d z i n y  o d łą c z o n y  
i w y b r a n e m u  p r z e z  Z g r o m a d z e n ie  k tó r e m u  
z o b y w a te li :  n a  w y c h o w a n ie  o d d a n y m  z o s ta ł ,-  

' W s k u te k  c zeg o  w  k r o t c e  do-’ in n e y  c z ę śc i p a --  
ła c u  p r z e n ie s io n y m 'b y ł -  K tó ż  o p is rft z d o ­

ł a  chwilę ro z d z ie le n ia !^  W  p o ś r ó d  łe z  b e z u ­
s ta n n y c h  ię c z a ło  n ie sz c z ę ś liw e  d z ie c ie  o d e r w a ­

n e  o d ’sw o ie y  m a t k i ,  s i o s t r y  i  X ię ż n ic z k i E t i -  
b itiy .  Dwa a lb o  t r z y  r a z y  d o z w o lo n o  m u  ty U  
k o  w e y ść  n a  w ie ż ę ,  d la  o d e tc h n ię c ia  św ie ż e m  

p o w i e t r z e m ,—  a  ie d y n ą  p o c ie c h ą  ie g o  m a tk i ,  

b y ło  p o g l ą d  n a  n ie g o  w ty m ’ c z a s ie  p r z e z  

m a łe  o k ie n k o  o d  ie y  p o ló o iu .
S z u k a n o  o s o b y  |k t ó r a b y  się. w y c h o w a n ie m

K ró le w s k ie g o  s y n a  z a ią ć  m o g ła .  N ie ia k i  S i ­
m o n ,  O ff ic y a lis ta  m u n ic y p a ln y  , a  z  p r o f e s s y r  

p a r t a c z  ( S a r e t i e r ") n a  te n :  c e l 1 w y b r a n y  z o ­
s ta ł, C z ło w ie k  ten -w y z u ty , z  w sz e lk ie g o  u - 

c z u c ia  liidzkości, z g o d h ą  s ie b ie  m a łż o n k ą  c o ­

d z ie n n ie  ty lk o  p r z e m y ś l i  w ali nad : s p o s o b a m i ' 

d rę c z e n i  a  i te g o  n ^ z c z -d iw e g o  d z iec ięca .
U ż y w a li t e g o  w szystkkgo  n a  coby
się ty l k o  -n a y o k r n tn ie y s z y  ' ' z d o b y ć

b a r b a r z y n ie c ,  —-  z a m ia re m : ic h  b o w ie m  w id o -

F cznym nietylko by ło  stłum ić wszelkie uczucia 
szlachetne duszy iego , ale przez naysroższe' 
obchodzenie się, na którego wspomnienie sa­
m a n a tu ra  się w zd ry g a , wyniszczyć iego fizy­
czne siły.- Nie obiiało się o U3zy iego n ic .in ­
nego iak tylko naysprośnieysze m o w y , i nay- 
okropnieysze przeklęstwa. Nieszczęśliwy ten  
przygnębiony podobnym  obchodzeniem się, 
drżał sam na widok swego m ordercy. Je- 
dftego dnia odebrano m u' dawne choć inż wy­
tarte  sukn ie , a natom iast naylichszemi pokry to  
go łachm anam i. Ucięto m u długie piękne 
włosy i wsadzono na głowę b rudną  czerwo­
ną czapkę z napisem : JVo Kapecie , — netko-
niec iesleś Jakubhnem! Sim on  czekać na sie­
bie kazał dó obiadu, dawał m u do picia same 
mocne napoie, a gdy te  razu pewnego nie- 
przyzwyczaionemu do tego dziecku rozm arzyły 
w  głow ie, rzucił m u w tw arz serwetę i zale­
dwie oczu nie wybił. Drugiego razu uchwy­
cił w złości od kom ina żelazne wilki, i byłby 
go zab ił, gdyby się m łody X i ą ż ę  nieby łuchy­
lił. „K ap ec ie! zapytał się go dnia iedńego, gdy-
,, by Roialiści cię oswobodzili, cobys ty zem ną

|  ,, zrobił? Przebaczył bym ci, odpowiedział.44
: Naywiększą rozkoszą-ich  było sCn nMi 'prze-
j  r ywać; —  codziennie gdy ty lko  ząsypiać po­

czął, barbarzyńca ten okropnym  w ołał'na nie­
go głosem po kilka razy w nocy: ,, K a p c i! 

i  ^ Iiapet!    T utay  iestem, drżące odpowie--
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„  działo dzieci e. — Przystąp bliżey bym  cię 
„ zobaczył, odezwał się Sim on, a skoro tyl­
ko Xiąże się zbliżył okru tn ik  ten  wyłoży­
wszy iedną nogę z łu ż k a , uderzył go nią gdzie 
t r a f i ł , mówiąc: „ Idź do łużka ą ty  poczwaro!*' 

Pomim o tego wszystkiego me zdołano w 
nim  przytłum ić uczucia szlachetnego serca. 
Następuiący w ypadek, iasny nam  tego p rzed­
stawia dowód. P. N a u d in ,  Lekarz nawiedził 
raz żonę Sim ona  i przez ten czas był świad­
kiem  barbarzyńskiego postępowania z Xiążę- 
ciem. Sim on  chciał go przymusić do śpiewania 
bezbożnych i przeciwfkrólowi ułożonych pie­
śni. Dziecie odpowi* działo na to tylko łza­
mi. Rozgniewany SirnoTi poryw a go za w ło­
sy i straszliwym do niego odzywa się g'o- 
sem: „ N ikczem ny w yrostku , chciałbym  ci 
„  głowę o ten  rau r rozbić, bo się lękam a- 
„ żebyś do twego oyca niebył podobnym ." 
Na te słowo poskoczył Pan N a u d in  ku  n ie­
m u , wydziera nieszczęśliwą ofiarą z rąk  tego 
o k ru tn ik a , i zaczął m u nieludzkość iego na­
ganiać. Po odeyściu L ekarza , gdy dziecie 
sam na sam z żoną Sim ona  zostało , rz ek ło :
„ W Pani lekarz iest zapewnie uczciwym czło- 
,, wiekiem. Jego litość mocno mie poruszyła , 
„  zdawał się naw et boleści moie ze m ną dzie- 
„ lić. Zchęcią bym  m u co podarow ał. — Jak '
„  że, kiedy ty  nic niemasz , odpowiedziała. —
„ Mam ieszcze brzoskwinie k tóreś mi dała 
„ na podw ieczorek, —  zachowam ie dla o- 
., fiarowania m u ich iu tro  kiedy tu  przyydzie.
,, Czyli W Pani sądzisz, że on ie przyym ie?
„ —  Ale cóż ty .ieść będziesz? — O! tem u 
„ k tó ry  dla mnietiest lu d zk i, w olałbym iako- 
„  kolw iek wywdzięczyć się , a nizli ieść pod- 
“  w ieczorek."

(D a lszy  ciąg poźniey).

i Urządzenie domowe we Francyi.

( Z  Jag ie lsk iego  p ism a  Lady M organ o 
stosunkach towarzyskich we F ran c y i.)

Aby F ran cu zk a , charakter i zdolność sw# 
ią całkiem rozw inęła, potrzebuie działania 
stosunków zaszczytnych. Gra ona nierównie 
lepiey rolę b o h a te rk i, niż dobrey gospody­
n i, i bardziey zdolną iest do spotkania się z 
niebezpieczeństwy i trudnościam i, wymagaią- 
cemi siły - dzielney a niżeli do pełnienia obo­
wiązków pożycia codziennego , k tóre nie ma- 
łjc h ty lk o  ofiar, ale trwałego natężenia się wy- 
magaią. W  tym względzie F rancuzki klass 
Wyższych, okazuią nieiaki rodzay przy'bra- 
ney albo też i rzeczywistey niezdolności, k tó­
ra  ie od domowników bardzo zawisłemi czy- 

—■ a tak  garderobianka (fernme de chambreJ 
albo M arszałek ( maitre d 'H o te l)  prowadzi 
w dem u francuzkim  ten sam n ad zó r, k tó ry  
w Angin byłby  przedm iotem  same'y Patii wy- 
ląwszy Damy rangi naywyższey. F rancuzka 
nawet z klassy nayniższey nie zatrudni się 
robieniem dla siebie sukien , lecz roboty  rak 
iey sąjiedynie piękrszydła i ozdoby. S łysza­
łem tak Francuzki urodzenia p ro s teg o , ma 
wiały po mieyscach publicznych, o sWoich 
szwaczkach (  coutourieres J  kobielach przeda- 
iących stroie ( marchandcs des modes)  i gar- 
derobiankach (fem m es de chambre ) ,  chociaż 

fZ powierzchowności saniey, widzieć się dawa­
ło ,  że niew yrow nywaią naw et gardorobiance 
drugiey klassy, iakie są u znakomitych rodzin 
Angielskich.

Co się tycze domowych przedm iotów pie­
niężnych we F ran c y i, w tey  m ierze kobieta 
laką bydź należy, ( fem m e cornme il f a u t )  
iest zazwyczay tąk  niewiadomą i nierozm yślną,

/ iak dziecie; zaspokaja skłonności i chęciswo- 
ie z szybkością bez zastanowienia , i rozrzu-
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tnie używa dochodów swoich na piękrszydła 
1 Jałm użny, ozdoby i rozryw ki. Nigdy nic 
dyszałam  Francuzki stanu wyższego, mowią- 
cey o iakiey rzeczy, że iest ,drogą —  a gdy 
Częstokroć spodziewałam się sprawić w nich 
zadziwienie opowiadając im o nadzwyczay- 
w> ch cenach, k tó re kupiec odemnie żądał ia- 
k° °d  Damy Angielskiey, (en Dame ^dngloise) 
Usiłowały zawsze zaspokoić mnie odpowiedzią: 

’> W szak ze to  nie drogo ! (m a is ce n e s t  j>as 
c h e r e .J  Przeciwnie zapewniano mnie, że przy- 
lęta iest oszczędność nayściśleysza złączona z 
Pr zystoyną bardzo powierzchownością w klas­
kach średnich, zwłaszcza między ludźmi do­
brego u rodzen ia , k tó rzy  po długiey kolei 
Jn ian  politycznych poznali z doświadczenia 
Wszystkie ostateczności bogactwa i ubóstwa, 
ze Przez dobry  zarząd gospodyni (savoir fa ir e )  
całe rodziuy są w stanie żyć w gronach do­
branych z dochodów tak ich , ziakich w An­
glii zaledwie iedna osoba utrzym ać się mo- 
*e. Ta oszczędność dobrze wyrachowana po­
pierana iest częstokroć ieszcze bardziey przez 
Połąezenie się k ilku gałęzi rodzinnych i ca- 
fycb rodzin w iednymże pomieszkaniu celem 
Wspólnego gospodarowania? Takie szczęśliwe 
Jednoczenie interesu i przywiązania rodzin­
nego iest iednym z naypięknieyszych rysów 
charakteru narodowego we F rancyi, nie zna- 

tam  iest wcale owe brudne rozłączanie inte- 
’ Cssu , k tóre w Anglii związki oycowskiego 
1 synowskiego przywiązania zawcześnie o- 
"bibia, a w synu dorosłym  wzbudza żądze 

latnosci obiecuiącey m u niepodległość 
“sądzeniu swym domem a przeistaezaiącey 
°Vca w niedowierzającego dzierżawcę, swoie- 

niecierpliwego sukcessora.
G arderobianka (fem m e de chambre)  mie- 

fłssy sługami domowemi rodziny Francuzkiey, 
zawsze rollę nayw ażnieyszą, w iakiey 

^ o l ie r e  swe T oanetty  i D oryny  wystawia. 
Gząsann byw a D yrek to rką  jeneralną dom u,

lecz zawsze iest M inistrem  G abinetu Jeymo* 
śc i, z k tó rą zazwyezay w dzień w'eselny w 
dom wstępuie gdzie częstokroć bywa iedy- 
ną służącą płci niewieściey. Że we Francyi 
m niey aniżeli w Anglii iest we zwyczaiu, aby 
Damy chodziły same do sklepów, przeto gar- 
derobianki trudnią się prawie wszelkiem zaku­
pieniem , ieżeli takowe zaufanie pozyskaią so­
bie przez przywiązanie i wierność.

Poufała m łodey Damy ( suivante)  staie 
się w czasie n iańką (bonne .)  Jey staraniu po- 
wierzaią Państwo swe dziatki a nawet pierw ­
sze początki ich nśuk. C harakter niańki ie>t 
bardzo przyiem ny znany tylko we F ran c y i, 
i pośredni między m am ką Grecką a Duenną 
H iszpańską; łączy się tu  albowiem przyw ia­
nie pierw szey, z powagą urzędową ostatniev. 
Niańka czczona od sług , kochana od dzieci, 
szanowana od Państwa, zoslaie zazwyezay przy 
rodzinie naw et iuż w tenczas, gdy młode iey 
wychowanice pieczy innych osób oddane- 
mi zostały.

Dw ór znakom itey i maiętney rodziny we 
F ra n c y i, składa się zazwyezay z gardero- 
bianki (fem m e de chambre)  z kobiety do 
sprawunków (fem m e de charge) z M arszałka 
(m a iłre  d ’H o te l)  z kam erdynera (va le t de 
cham bre) i dwóch lokalów z których iedeti 
iest oraz froterem  ( fr o tte u r )  i pełni wszyst­
kie zatrudnienia pokoiowey. Do tego nale­
ży także kuchm istrz ( ch e f de cuisine)  i chło­
piec (garcon d 'Office.)

Stan służebnych domowych we F rancyi 
świadczy od naydawnieysżych czasów o w ro­
dzonym narodowi przyiacielskim i uprzey 
mym sposobie myślenia. Stan ten  nawet i po 
dzień dzisieyszy łagodnieyszym  iest przez 
wielkie pobłażanie a zriośnieyszym przez zwy­
kłą wzaiemną życzliwość między Panem  a słu- 
gą. M e Francyi m aią nierów nie większe sta­
ranie o zdrowiu fi dobrym  bycie służących ,



niż  w k tó re y k o lw b k  bądź okelicy  A ngielskiey. 
T am  słudzy  n ie  p r z e s ia d a j .  w iększą częśc dw a 
w n iezdrow ych  sk lepach  podziem nych ,, iak  
w An°'lii. VVe F ra n c y i pom ieszkanie dla sług  
(  o ffu .e )  iest- nad  ziem ią; k u ch n ia  znayduie 
się często natKażdem - piętrze; m ieszka w  n iey  
kuchm istrz,', f  c/ref. de. ęuisine-)  chłopiec (§ a r -  
son d 'o ffice )  dla- w szystk ich  in n y ch  sług . 
p rzeznaczony  iest p rzed p d k o y  p o ło żo n y  za 
b lisko  -pokoiów  P ań s tw a , b y  mieli dopuszczać 
się zabaw hałasu jących  lu b  g ru b y ch  nieprzy- 
zwoitośpi. T u  g a rd e ro b ian a  odbyw a swoie 
ro b o ty  niew ieście i oraz- bystrem  okiem  u- 
w aża gości w chodzących do p o k o iu  sw ey P a ­
ni: tu  M arszałek przeg ląda  swoie rachunk i a- 
k a m e rd y n e r  czyta n o w in y ; tu  przyim uią- 
tak że  słudzy  p rzy b y ły ch  gości. K iedy  p rz y y -  
dzie k to  o b cy ,"  iakifeykolwiek zresztą  m oże 
b y d ź  godności, n ie  w staie żaden sługa, .opnocz 
M a p sz a łk a ,.k tó ry , z tea tra ln ą- p o w ag ą  otw ie­
ra ' w ielkie drzw i,, i oznaym uie godność i n a ­
zwiska gości _ . . .

W ie lka  iest ró żn ica ' m iędzy po łożeniem  
służących w A n g lii,, gdzie podczas p rzeb y ­
w ania Państw a w' tow arzy stw ach , ta  liczna 
klassa ludzi w ystaw io n a  iest na  -niep.rzyiemnosć 
p o w ie trza ,, i po całych p raw ie  godzinach 
kosztem  własnego* zdrow ia ' i lepszego uczu ­
cia traw i czas, albo n a -p ro ź n ia c tw ie , albo 
na zbrodniczey  rozpuście.

W e F ra n c y i przeznaczone- iest m ieysce 
n a k ry te ,  gdzie ekw ipaże go^oi ch ro n ią  się 
p rzed  n iep o g o d ą , słudźy zaś w p rzedpoko iu  
dobrze ośw ieconym  i c iep ły m , albo g r a ją , 
albo słuchaią czytania Jakow ego dziennika 
lub  romansu.- —  "W P a ry żu  bow iem  ezytaią 
w szyscy , a słudzy n ie  są w praw dzie w czy­
tan iu  n a y lep szem i,. ale też i m enaygors-zsm i. 
T a k  n ap rz y k ła d  okazał m i nasz lokay. na- 
iem n y  um ieiętność niespodzianą- lite ra tu ry  
F rancuzk iey . Gdy pew nego p o ra n k u  p isa­
łam  b ile t do B arona Denórt i n ie ufaiąc mo- 
iey  F ranouzezyźn ie  odczytałam  go mężowi 
m oiem u-, p rze rw a ł m i Charles m aiący pod 
ówczas w pokoiu i do czyn ien ia , te-mi słow y: 
—  ,, P rc sz f  o p rz e b a c z e n ie  ab? —  P a ­
n i !  to  n ie  iest p o -F ran eu zk u  — (M ille  p a r ­
dons , m ais  — —  M a d a m e ,, c e  n 'est p a s  

fra n ea is) .  ' N a - dalsze py tan ie  m oie odpow ie­
dzia ł: —  ,, ,  J  o w s z e m  P a n i ' —  to  iest
po  F ra n c u z k o , lecz n ie  iest c z y s to , a co dó 
s ty lu , te n  ie s t zim ny. ęM a.is- oni , M a d a ­
m e ,. Pest fra n e a is  si vous v o u le z ; rhaiś ce 
n 'est p a s  p u r ,  et p u i s , p o u r  le s ty le  c'est

f r o i d “  —  )  „  D la  c z e g o " z a p y ta ła m  goi
,, dobrze  w ięc , P an i n ap rzy k ład  zaczyna®* 
od te g o , że ubo lew asz , iż p o z b a w i o n ą  iestes 
u k o n ten to w an ia  i t. d. należałoby  pow iedzieć; 
iestem  w rozpaczy  etc. h hien n M a dam e  
p a r  e x e m p li., vous cotnmencez pcur dire  , 
vous.regretez d 'etre tp rivee  du  p la is ir  e‘c' . ,  
auroit f a l tu  dire,; je  su is  au desespoir). P l ° 
p o n o w ałan r trm nap isan ie  mi l is tu , któryby®* 
ty lko  przep isa ła . — ,,  P a n i!“  od owiedzia
C h a rle s , „  ia go p o d y k tu ie , bo  co się tycze 
czy tan ia  i pisania , iest to  oddział w ycho­
w ania moiego-, k tó ry  zu p e łn ie  zaniedbano.* 
( V o i la  un e 'W a n eh e  de m on  ed u ca tio n ,-q h  o* 
a to u t a  fa i r  negligee). G dym -się  zastano-' 
w iła  ,  iak  się to  zaniedbanie zgadza z iego 
znajom ością l i te ra tu ry , odpow iedział m i , f*  
w owev- dzieln icy  m ia s ta , w k tó re y  on m |e*

■ szka , " ie s t z w y c z a y , że ludzie iego stanil 
schodzą się. w lecie w ieczo ram i, ażeby słu*-̂  
chać czytaiącycli k o le y n o , k tó rz y  um ieią 
czytać; T ym czasem  liczba czytać nieum ieią-. 
o.ycłi ■ ies-t bardzo  m a ła ,  bo tam  nie iest oso­
bliwością'-widzieć) fiak ra  n a  stanow isku swoiem 
fak to rów ,, laufrów i woziwodów w chwilach 

. n ieza tru d n ien ia , dobyw ających  z k ieszeni J 
1 c^yt;uącvcł?z uw agą książkę opraw ną in  i 2mo.-

  W e F ran cy i lo k ay  ró w n ie , iak  i Pan re-
o-o um ie ią  cenić d o b re  opow iadan ie , a taki 
T w ciągu sam ey usług i lokay  słyszalnym  
iest rów nie w rozpraw ian iu  iak  i. P an  iego 
w daw aniu m u pochw ał. —  P ou ta ło sc  i wpły w 
służących podczas pew nych chwil na  biesia­
dach tow arzyskich  w e F r a n c y i , ich dowcip 
p rzen ik liw y  i o b ró t ,  użyczyły  ich ch a rak te ­
ru  daw nym  au to ro m  kom edyi i now ości, a m* 
boć powsf echnieysze rozsian ie  ośw iaty p o ­
m nożenie za tru d n ień  i polepszenie ch a rak te ­
ru  m o ra ln e g o ,, kon ieczn ie , zm nieyszyć m u ­
siało w pływ  po d łey  ch y tro śc i, •—- przecie 
nie zaginęła ieszcze m oc p rędk iego  poięem
i bystrość  uw agi u terażn ieysęych  następców
S k a p in a  , M a s k a r y lla  , i S g a nąre lła . Jeden 
z p rzy jac ió ł m oich opow iadał m i p rzed  sa 
m ym  w yiazdem  naszym  z P a r y ż a ,  że siedząc 
p rzy  toalecie i czytaiąc la E n iy e ra  kam ei V 
ner- tre fiący  m u w ło sy , uczyn ił tę  uw agę- 
„  że człow iek te n  ( l a  Brwyei e) m ia ł w ielką 
znaiom ość serca lu d zk ieg o , lec? że m u  m dna 
r z e c z  b ra k o w a ła , to  ie s t, że ńie b y ł lokalem - 
(C et hom m e la ,  a v a it .g r ande cormoissance ctu- , 
roeur h u m a in , m a is il lu i m anq u a  i m e chose,
Pest de n 'avoir p a s  did valet de ch im ore).

iD u l i z y  ciąg p0xnttjf.fi


